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KURYER LITEWSKI
w Wilnie we Sr odę dnia 2 2  Czerwca p . s . 1 8 2 7  Roku,

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n k t  P e te r s b u r g  dn ia  i 3 c ze rw c a .
( t  Rusk i ego  I nwal ida . )

Przez ną-ywyższe dyplomata pod dniem 5 
Czerwca, nflyłdskdw iey niianow amj

Jenerat-porucznik,  Xiążę  Chiłkow, Naczelnik 
l szey dywizyi  ułanów,  k«Walerem orderu ś. W ło­
d z im ie r za  agiey klassy.

Jenerał  major,  X iąż ę  Łopuchin  , Naczelnik  
2giey dywizyi  konnych strzelców,  kawalerem or­
deru ś. A n n y  iszey klassy.

Jenerał-major, Sze łaszn ikow , dowódca 3ciey  
brygady 4 tey dyv\izyi pieszey , kawalerem orde­
ru ś. A n n y  i szey  klassy;

Jenerał  major, P a ł ic y n , dowódca 2giey br y­
gady i szey dywizyi  ułanów, Kawalerem orderu s.
A n n y  iszpy klassy. . . .

  Przez naywyższe dyplomata pod dniem 7
czerwca, nayłaskawiey udarowani ozdobami bry­
lant wane mi orderu ś. A n n y  iszey klapsy: Jene­
rał  adiutant, Naczelnik 4 tey dywizyi  pieszeyj Je­
nerał porucznik , P otem kin  , 1 Jenerał porucznik,  
Juszkow ) naczelnik. 5tey dywizyi  pieszey.

K r ó l e s t w o  P o l s k i *.
L V a rsza n a  dnia  26  c ze rw c a •

'  (1 G a z e ty  W a r t s a w s k i e y .)
Dnia 23 b. m. odprawi ło się w tuteyszym ko­

ściele metr. polilalnym żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. W o y c i e c b a  S k a rszew sk ieg o ,  Prymasa 
Senatora Królestwa Polskiego. Celebrował J W .  
J X .  fV o ro n ic z , Biskup Krakowski ,  Senator K r ó ­
lestwa Polskiego, który i czterech innych Bisku­
pów hymny żałobne p rzy C ast ru m  doloris  odśpie­
wali .  Kazanie miał  J W .  J X .  S zan iaw sk i , Adm i­
nistrator Archidyecezyi  Waiszawskiey .  Muzykę  
ex ek w o w a n n  pod dyrekcyą J P. E lsnera .

J W .  Jenerał  piechoty ,  K a p c e w ic z , przybył  
do P T a rsza w y .

Z d a n ie  S p r a w y  K o m ite tu  Śledczego.  
( D o k o ń c z e n i e ) .

Taki  był  koniec osobliwszey  t ey  narady, w  
którey  cz ło w ie k młody,  bez wziętośc i i w p ł y w u ,  
umawiał  się z buntownikami ce lem wydarcia Pol ­
ski prawemu jey Monarsze  i narzucenia jey, po­
dług  swey lub ich woli ,  rządu, którego P o la cy  
nie żądali. Układy te, podobnież ]ak pierwsza  
konfereneya,  w którey Podpu łko wni k K r z y ż a n o ­
wski,  spiskowy bez objęcia i l edwie ,  prócz w swym  
pułku znany, też same przywłaszczył  sobie pra­
wa,  żadnych wcale nie miały skutków.

Xiążę Jabłonow sk i  wracając z K ijo w a ,  uwia­
domił  Hrabię AJoszyńskiego o przeznaczeniu,  ja­
kie mu daneni był,,.  Lecz ten, który jodynie na­
leżał  jeszcze do Towarzystwa dla- tego,  że nie 
wiedzia ł  jakim sposobem z niego się w y d o b y ć ,  
równie  P'go polecenia, jakt dawniey  przesłania do 
T V u rszaw y  udzielonych sobie przez Gródeckiego  
wiadomości ,  ^ie dopełni ł  wcale; a lubo widzia ł  
się pożniey z Pułkownikiem Szw eykow sk im  , je­
dnakże nie pomyślał nawet o ustanowieniu stosun­
k ó w  z korpusem Litewskim (*). K i l k u  innych

(*) Jlzeczq  j e s t  j t w a g i  godnej, ź ę  T o w a rzy s tw o

Członków Towarz yst wa  Patryotycznego na W o­
łyniu ,  jako to: K a r w i c k i ; M a je w s k i ,  W o r c e l l  t 
T a rn o w sk i  i Iw a szk ie w ic z ,  którzy miel i  wiado­
mość 0 układach E r z y  t a  newskiego  i Jabłonow a  
sk ieg o  7. ibeputowanemi Rossyyskiemi  i wiedzie l i  
po c/.cści, co było przedmiotem ich kooferencyi ,  
nie uczyni l i  jednak żadnego kroku dla zbliżenia  
się z niemi, i nie ma żadnego śladu, aby pomię­
dzy niemi j kakolwiek,  we  względzie ich T o w a ­
rzystw zaszła czynność.  Xiąźę Jabłonow sk i, któ­
remu wskazany był  Ł unin ,  jako mający utrzymy­
wać knmtnunikacyą z To warzystwem W a i s - a w .  
skiem, s t a r a ł  się napróżno weyść  z nim wporozu-  
mienie.  Bądz że Ł u n in  nie otrzymał był  lako­
wego polecenia,  bądź że nie chciał  dopełnić One­
go, zdawał  się nie rozumieć uprzedzających go  
Nięcia  Jabłonowskiego  kroków;  ą tak, żadna ni© 
nastąpiła między niemi kommunikacya.

Karwicki  widząc,  iż się między Jabłonowa  
skim  i de legowanemi  Rossyyskiemi gotuje narada,  
przejęty chęcią bydź przypuszczonym do tajemni­
cy, wdał się b y ł  pomiędzy nieb , jak się o tera 
w vż ey  namieniło,  celem zbliżenia ich ku sobie.  
Postrzegłszy poźniey,  iż nikt nie myślał  udziel ić  
mu wiadomości o skutku teyże narady, udał się  
do Xięcia Jabłonowskiego; l ecz  ten, w  żadne n ie -  
webodząc szczegóły , powiedział  mu tylko: ,, ż© 
„ Rossyanie zdają się postępować szczerze,  i ż© 
„ wszystko w roku przyszłym ukończonem zosta-

, me  Ostrzegł zarazem G ródeckiego  , ażeby
K a rw ic k im  w  ogólnych ty lko mówi ł  w y r a z a c h ; 
lecz ten ściśley jeszcze postąpił i nic wcale  mu  
nie powiedział .  Nie- podobały się temu ostatnie­
mu takie przed nim skrytosci i oświadczyły Kapi­
tanowi JM ajew skiem u,  iż starać się koniecznie^ 
potrzeba w yw ie dz ie ć  o tem,  co Xiązę  J a b ło n o w sk i  
z de legowanemi Towarzystwa Rossyyskiego u ł o -  
żył.  Udali  się więc  do K r z y ż a n o w s k ie g o , który 
znaydowbł się w  ówczas w K ijow ie .  L e c z  chociaż  
te ni u wiadomą była rzecz, którey chc iał  się do­
wiedzieć K a rw ick i ,  nie sądził jednak potrzebą z 
tem mu się zwierzać,  i poprzestał  na odpowiedzi}  
że niepodobna było wchodzić  w układy.

Wid zą c  się , takim sposobem zawiedzionym  
w  nadziei, K a r w ic k i  postanowił  korzystać z zda— 
rzająoey się sposobności do wznowienia ulubione­
go swojego zamysłu,  połączenia Towarzystwa P a -  
tryotyczńego z Związkiem Templaryuszów. Vy 
celu nakłonienia K r z y ż a n o w s k ie g o  do zezwolenia  
na to, wystawiał  mu wielką  l iczbę członków te­
goż Towarzystwa i znaczne fundusze , ktoremi  
rozrządzać może,  dodając, iż pragnąłby wprost  1 
bezpośrednio ustanowić kommunikacyą z 
rzystwem Patryotycznem W a r s z a w s k i e m .  u o 
K r z y ż a n o w s k i  n i e '  był  zdania,  ze y w a a 
Związki  połączyć w  jeden, mniemał wsze a o, 12 
powinny śc iś le  bydź z sobą zjednoczone, , dz.ałać  
zgodnie. Badź więc z tey  pobudki,  czyl i  też, )ak  
to sam utrzymuje, Że spostrzegłszy zbyteczne prze­
sady K a rw ick ieg o  , chciał  S° w ysUwl° na Pr0H i

L itew sk ie ,  które zrazu w rozkrzewianiu się, 
ta k  się okazało  czyn n em  , nie pokusiło się 
n a w e t  o nabycie  Członków w t y m  K o r p u ­
sie ; ta k  dalece d obry  duch znąydował sig 
w nim bydź ustalonym,



r i e k ł  do niego: ,, że jeśl i  p r ze ś l e  10,000 zł .  Po l .  
„ n a  w y d a tk i ,  i  wska że  Członka  z T o w a r z y s tw a  

T e m p la r y u s z ó w ,  k t ó r y b y  użyt ym  bydź mógł za 
„  po śred ni ka ,  w  ówczas ta  kom tn un ikacya  nas tą -  
,, pid będzie m o g ł a . ”  K a r w ic k i  p r z y ją ł  te w a r u n ­
k i  i dop e łn ić  je p rzyobiecał .

D z i w n ą  zdaje się rzeczą  widz ieć ,  że ten  0-  
statni ,  k t ó r y  drugie  ty lko w  T o w a rz y s tw ie  ' l e m -  
p l a ry u s z ó w  z a j m o w a ł  mieysce , t a k  niem w e d ł u g  
w ła s n e y  rozpo rządza ł  woli ,  a to n a w e t  bez w z g l ę ­
d u  na p rzec iw ne  w i e l u  C z łon ków zdanie ,  i ze w  
imie niu  jego, bez naradzenia się naw et  z M a je ­
w sk im , k t ó r y  b y ł  w  ówczas obecnym , obowiązki  
p ien ięż ne  zaciągał.  Rzecz  lak się miała,  że 
je w s k i ,  niedbając bynaymn iey  o lo, ażeby,  wśród 
za t rw aża ją cyc h  okoliczności ,  w  jakich się w  ówczas 
T o w a r z y s t w o  zna jdow ało ,  jaśniał  na czele onego, 
o f i a r o w a ł  K a rw ic k ie m u  zupe łn e  ods tąpienie obo­
w i ą z k ó w  W i e l k o r z ą d c y ,  którego dotąd b y ł  N a ­
m ies tn i k ie m.  Z  tyc hż e  samych pobudek ,  K a r w ic ­
k i  ró wn ież  n ie  p r a g n ą ł  p r z e b ie r ać  tego ty t u ł u ;  a -  
l e  n iemniey  używąjąc  władzy ,  z k t ó re y  się dla nie­
go M a je w s k i  w y z u w a ł ,  w  rz e c z y  s a m e j ,  na czele 
T o w a r z y s t w a  T e m p l a r y u s z ó w  się z n a j d o w a ł .  P o d ­
p u ł k o w n i k  K r z y ż a n o w s k i  z a p e w n i ł ,  iż w ówczas 
w ca le  nie w i e d z i a ł ,  że M a je w s k i  b y ł  Nacze ln i ­
k ie m  wspomnionego Zwi ązku ,  a umawiając  się z 
K a r w ic k im ,  jego nim bydź  sądził .  X ią z ę  Ja b ło ­
n o w sk i  tegoż samego b y ł  mniemania ,  oświadczając  
iż nie zna ł  n a w e t  K ap i ta na  M a je w sk ie g o , o k tó­
r y m  nigdy  nie słyszał .  Z a b ło c k i, Cz łonek  tegoż 
Samego T o w a r z y s t w a  z e z n a ł , ze T yszko w sk i w  
r o k u  1825 p rz y b y w sz y  do W a r s z a w y , powiedz ia ł  
mu, ' ' i ż  K a rw ic k i  b y ł  W i e l k o r z ą d c ą .

Zdaje się , że M a je w sk i,  po d ługiem dosyć 
o p ie r an iu  s ię ,  o s w o i ł  się nareszc ie  z myślą po­
łą czenia  T o w a r z y s t w a  P a t r yo ty czuego  z Związkiem 
T e m p l a r y u s z ó w ,  gdyż  nie ty lko  nie sprzeciwia ł  
s ię uk ła dom ,  w  k tó re  w sz edł  b y ł  K a r w ic k i  z K r z y ­
ża n o w sk im  , ale n a w e t  zaym ow ał  s i ę ,  z niemałą

for l iwośc ią  , w yn a le z i e n ie m  ś ro d k ó w  do ich wy-  
onania.  Za m ia r  te n  daleko b y ł  t r udn ie ys ży  ńiż 

m u  się zrazu zdawał .  P o m im o  tak  pysznych  K a r -  
w ick ieg o  z a p e w n i e ń , 'T o w a r z y s t w o  żadnych nie 
mi a ło  funduszów ; od d o br ey  więc ty lko  Człon­
k ó w  jego wol i  oc zekiw ać  ich można b y ł o ,  a ci 
n ie  ok azyw a l i  naymn iey szey  do dos ta rczenia  0- 
n y c h  skłonności .  H r .  P i o t r  M o s z y ń s k i , od k tó ­
r ego  spodz iewano się ot rzymać  całą  summę 10,000 
eł .  p o i . , o d m ó w i ł  jey zal iczenia,  a n a w e t  p r z y ­
łożen ia  się do n iey  w czę śc i ,  a K a r w ic k i ,  k t ó ­
r y  b y ł  t a k  s k o ry  w  przyobiecaniu  , nie więcey  
m i a ł  c h ę c i  do jey  w y p ł a t y .  M a je w s k i  p rz yw o­
ł a n y  w  owy m czasie (*) , w czy nnościacji s łuż­
b o w y c h  do W a r s z a w y  , ud a ł  się za przybyc iem 
do  Ż a b io ck ieg o  , i zapewniwsz y  go, że T o w a r z y ­
s tw o  T e m p l a r y u s z ó w  znaczne bardzo na W o ł y ­
n iu  uczyni ło  pos tępy ,  oświadczył  mu, że on, Z a ­
b łock i, w y b r a n y  został  do u t r z y m y w a n ia  kommu-  
n i k acy i  z Z wiąz kie m P a t r i o t y c z n y m  , z k tó ry m  
ta m to  ma się połączyć.  Zo b o w ią za ł  go przeto,  a-  
b y  się zniós ł  z P o d p u ł k o w n i k i e m  K rzy ża n o w sk im  
•względem po t r zebny ch  , do usk utecznien ia  tako­
w e g o  połączenia  ś rodków.  K r z y ż a n o w s k i  da ł  mu 
od pow iedź :  iż w p r z ó d  przys łać  po t rzeba  obieca­
n e  10,000 zł. p o i . , n ie m n i e y  zawiadomić  o l icz­
b ie  C z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  wykazując  ile k a ż -  

m ó g łb y  d o s ta rc zy ć  p ie n ię d z y , lu d z i i  bron i. — 
M a je w s k i  z ap ew ni ł ,  że T yszko w sk i, w  ciągu p rzy -  
■‘złego miesiąca c ze rw ca ,  obiecaną p rzywiez ie  sum­
mę , i w y s t a w i ł  p rzy tem,  z naywiększą  przesadą ,  
s i ł ę  i  zamożność T o w a r z y s t w a .  Rzeczą  jednak  jest 
p e w n ą ,  że l iczba  T e m p la r y u s z ó w  nigdy 24ch nie 
p r zech o d z i ł a ,  a i  z ty ch  n ie k t ó rz y  t y lk o  b y l i c z y n -  
nem i .  Co do f u n d u s z ó w , nie zebrano p op rzed ­
n io w i ę c e y  nad  k i lka se t  z ło tych ,  k tó re  uży te  b y ­
ł y  w  części  na  u c zynk i  mi łos ie rne  , a reszta na  0- 
z d ob y  Lo ży .

T ł u m a c z ą c  się p r z y  badaniu  swojem , z po-  
w y ż s z e y  r ozm ow y,  Z a b ło c k i  dodał :  że zd z iw io ny  
św ie tn ą  M a je w sk ie g o  w ys t aw ą  funduszów i ludz i

uzbrojonych ,  k tóremi ,  podług  niego, T o w a r z y s t w o  
zarządzać  rn o g ło ,  zapyta ł  go, co by  te wszyrs tk ie  
przygotowania  znaczyły  i p r z e c iw  kom u s łużyć  
mają ? na co mu o d po w ie dz ia ł  M a je w sk i;  iż to 
b y ł  sku tek  porozumienia się zaszłego między  S to­
warzyszeniem Kossyyskiem ar Zwią zkami  P a t r y o ­
ty c z n y m  i T e m p la ry u s z ó w .  Ze  Rossyanie  p i z y y -  
dą  n iechybnie  do nadania sobie p r a w  n o w y c h  i  
odstępują  P o ls c e  Li tw ę;  że natenczas po trzeba  b ę ­
dzie woyska  do zajęcia oney.  M a je w sk i  z ap rz e ­
cza , aby m ia ł  m ó w ić  Z a b ło c k ie m u  o b ro n i  i 
woysku  ; a le  p r z y z n a j e , że mówir  o reszcie . a 
to,  jak u t rzymuje ,  p rzez  czczą ty lk o  che łp l iwo ść ,  
oświadczając w s z e l a k o ,  iż T o w a r z y s t w o  T e m p l a ­
ryuszó w nigdy z T o w a r z y s t w e m  Rossyyskiern  s to­
su n k ó w  nie miało: okoliczność k tó r ą  ś ledztwo po ­
tw ie r d z i ł o  zupe łn ie .

Za  p o w r o t e m  na W o ł y ń ,  M a je w s k i  u w i a ­
do mi ł  K a r w ic k /e g o , P u ła w sk ie g o  i T y szk o w sk ie -  
go  o teirn, co słyszał  o d ,K r z y ia n o w s k ie g o , i p o ­
s tanowiono zająć się żebran iem przyobiecaney  sum­
my. W s z e l a k o ,  gdy  przeds ięwzię te  w te}7 mie­
rze  k rok i  żadnego jeszcze nie p r z y n io s ły  sku tku ,  
T y szk o w sk i  powióz ł  ty lk o  do W a r s z a w y  l i s t  , 
w  k t órym  M a je w s k i  zawiadomi ł  Z a b ło c k ie g o , że 
p ien iądze  n iehawnie  odes łane  zostaną.

Z yskawszy  ty m  sposobem nieco czasu M a ­
je w s k i  no wyc h d o k ła d a ł  s t a r a ń ,  d la  wy je dn ani a  
p o t rzebn ey  summy. l i d a ł s i ę  nap rzód  do H r .  W  or­
c e l la ,  k tórego  z w a b i ł  do s i eb i e ,  pod pozorem 
powie rzen ia  mu różnych  szczegułów tyczących  się 
T o w a r z y s t w a  Rossy yskiego.  W  o rc e ll, k tó ry  le -  
p ie y  o n ich  wiedz ia ł  niż 011, ponieważ  zawiado ­
miony b y ł  o tein przez  S o ł t y ł a ,  M o szy ń sk ie g o  
i Xi ęc ia  J a b ło n o w sk ie g o , w ą t p i ą c ,  jaklo is tot­
nie b y ł o ,  aby doniesienia te co rzeczywis tego  w  
sobie miały,  obieca ł  przesłać je do W a r s z a w y  i 
oś wi adczył  M a je w sk ie m u  , że , pow raca jąc  w ła ś ­
nie z lamtąd,  zobowiązany  b y ł  p rzez  T o w a r z y s tw o  
P a t r y o ty c z n e ,  ażeby  na legkPo  przes łan ie  mu pr/ .y-  
obiecaney przez  T o w a r z y s t w o T e m p l a r y u s z ó w  su m ­
my; co M a je w s k i  n iezwło cznie  uskutecznić  zape­
w n i ł .  P o m y ś l n i e j  mu rzecz poszła z S o b a ń sk im . 
T e n ,  n ie  będąc obecnym w k r a ju  od r o k u  18 .a, 
s ta ł  się poniekąd obcyrn obu  T o w arz y s tw em ;  M a ­
je w s k i  u d a j ą c ,  że się ogólna zbie ra  sk ł adka  d la  
osób na l eżących  do T o w a r z y s t w a  P a t r y o t y c z n e -  
g o ,  k t ó r e  z tego powod u uwięz ionemi  by ły ,  j ako 
też dla żon i dzieci da w n y c h  w o j s k o w y c h ,  p o ­
t r a f i ł  uzyskać od niego 5ooo r u b l i  w  monecie.  
W r e s z c i e  M a je w s k i ,  w s p ie r a n y  przez  Tom asza  
C zarkow skiego , po t r a f i ł  razem z n im zebrać  1000 
r u b l i  w  monecie (*) k t ó r e  powie rzone  zostały t e ­
mu ostatniemu, dla odwiez ien ia  ich do / /  a rs za -  
w y .  Z lecono  mu nadto,  ażeby7 oś wi adczył  T o w a ­
r z y s t w u  Pa t ryo t yc znem u:  że K a r w ic k i  i M a je w ­
s k i  u t r z y m y w a ć  będą  ściśle z jednoczenie  pomię­
dzy dwom a Z w i ą z k a m i ;  że o s t a t n i ,  to jest M a ­

je w s k i ,  ma wiadomość,  iż wie lk ie  w  wn ysku  R o s ­
syyskiern panuje  wz bu rz eni e ,  i że  K o ssy a n ie  m a ­
j ą  z a m ia r  po w sta ć  p r ze c iw  K zą d u w i sw ojem u. Z a ­
lecono  mu jeszcze, żeby  o sile i sposobach Z w ią ­
zku  T e m p la ry u s z ó w  n a j k o r z y s t n i e j s z e  da ł  w y o ­
brażenie ,  i s la ra ł  się powziąć  dokła dne  względem 
T o w a r z y s t w a  W a r s z a w s k ie g o  wiadomości .  S to­
sownie do o t r zy ma ny ch  pol eceń ,  C za rko w sk i p o ­
wie rzona  sobie summę z łożyć  mia ł  u Z a b ło c k ie ­
go , na poś redn ika  między  obu T o w a r z y s t w a m i  
przeznaczonego.  T e n  w z b r o n i ł  się onę przy jąć  i 
z ap ro w a d z i ł  C za rko w sk ieg o  do P o d p u ł k o w n i k a  
K r z y ż a n o w s k ie g o , k t ó r y  go odes ła ł  do Xięc ia  J a ­
b łonow skiego  ; lecz gdy  i  t e n  r ó w n i e  nie ch c ia ł

-     I

(*) S o b a ń sk i d a ł ............................. 3oo ru b li
K a r w ic k i   .............................100 —
M a j e w s k i ................................... lóo —
T y s z k o w s k i ...................................100 —
A n to n i  C za rko w sk i . . . , r5o —
T o m a sz  C za rk o w sk i ze­
b ra ł od r ó żn y c h  C z ło n ­
ków  ...............................................  200 ——

(#) W  m a ju  i 8a5 . O gół 1000 rubl i .



wzmiankowaną ro z sąd za ć  summą, udali się wszy­
scy do H r .  S o łtyka  , gdzie przyby ł  także R efe ­
rendarz Stanu G r z y m a ła , wezwany, aby się tam 
znaydował .  C zarkow ski zwracając mowę do l i r .  
S o ł t y k a , jako do Naczelnika Towarzystwa,  w y­
s tawi ł  mu cel swego wysłania ,  dodając, że resz­
ta summy, która nie mogła bydź na czas zebra­
ną,  niezwłocznie nadesłaną zostanie. Hr .  S o łtyk  
odpowiedział:  „ż e  przyymuje pieniądze i prosi 
„ g o ,  ażeby zapewni ł  M ajew skiego  i Jiarw ickie- 
„ g o ,  że 011, ze swojey s t rony,  ut rzymywać hę- 
„ d z i e  jedność pomiędzy dwoma Towarzystwami.” 
K rzy ża n o w sk i  dowiedziawszy się już poprzednio 
od C zarkow skiego , jakim sposobem przyw iezio­
ną zebrano summę wysławi ł:  „że tą nie pocho-
„ dzi z. funduszów Towarzystwa Tem plar iuszów,  
„  o których C zarkow ski żadney nie ma wiadomo- 
,, śći; lecz że zebraną była z dobrowolney skła- 
,, dki  n iektórych tylko Członków. Ze wreszcie, 
„oko l i cz no ść  ta dowodzi,  ile przesadzone wyo- 
„br , lżenie,  które K a rw tek i chciał  dać o tern To-  
„ warzystwie,  mało się zgadza z prawdą, i jak nie- 
„ bezpieczną byłoby rzeczą polegać na niem. Ze 
„za t em  potrzeba wprzód wykazać z pewnością ,  
„  ja k ą  ilość ludzi, koni, broni, T ow arzystw o 1 ' tn- 
,, p l  a ry  uszów  dostarczyćby m ogło .''1 C zarkow ski 
uczyni ł  w ówczas wzmiankę o poruszeniu które,

}‘ak twierdzi ł  M a je w sk i,  w Cesarskiem panowa- 
.0 woysku. W e d łu g  niektórych zeznań l i r .  S oi­

l y  k  odpowiedział:  „ N i e c h  sobie Rossyanie robią 
„ co zechcą; lecz powiedz Kapi tanowi  M ajew skie-  
„  m u, żeby zapraeslał  myśleć o podobnych rzeczach, 
,, k tóre  , ze , s trony naszey, byłyby domiarem nie- 
„ rozsądku.” Z abłocki i Xiążę Jab łonow ski po­
tw ie rd z i l i .  że l i r .  S o łtyk  zapewni ł,  iż w K r ó l e ­
stwie Polskiem sjiokoyność ut rzymaną będzie , i 
że r adz i ł ,  aby toż samo w innych Prowincyach 
zachować,  dopóki n> P aństw ie  Ilo ssyyskiem  zu ­
p e łn ie  odm iana  nie nastąp i. Hr .  S o łty k  nie za­
przeczył  wcale tey okoliczności.

Tostanowionem zostało w końcu posiedzenia, 
że pieniądze przez Czarkow skiego  przywiezione,  
złożone będą u Xiędza liem b ka . Duchowny ten, 
przez Ossolińskiego do Towarzystwa Pat ryotycz- 
nego przyięty,  lubo nie był  Członkiem Naywyż-  
szey jego Rady,  znaydował  się przecież niekiedy 
na jey zgromadzeniach , a przez to , nie obcy o- 
ney  działaniu, znał jey ze Związkiem Rossyyskim 
stosunki.  Uprzedzony przez Zabłockiego  o w y ­
s łaniu C zarkow skiego , skłoni ł  się do przyięcia 
przywiezionych jirzez niego pieniędzy; a gdy T o ­
warzystwo  P a t ry o tyc /ne  żadnego z nich nie li­
czy niło późniey uż-.tku, wskazał  w jednem ze swo­
ich badań,  skład ten, k tó ry  nietknięty m znaleziono.

Na tern się kończy rys działań Towarzystwa 
Pat ryolyoznego w Kró le s tw ie  Polskiem,  a nawet  
i  w Pro w incyach  Polskich Cesarstwa. Odbyte 
w  tey  mierze ś ledztwa,  naymnieyszey nie da ły  
poszlaki,  ażeby jedno lub drugie jakąkolwiek od­
tąd okazało czynność. Bliższy atoli głównego o- 
gniska knowaii,  W o ł y ń  jeszcze w ciągu grudn ia  
182Ó r o k u ,  ślad kominunikacyi  pomiędzy Towa­
rzys twem Rossyyskiem i Polskiem okazuje. W  
tym to czasie S ierg iey  M uraw jew  p rzyby ł  do H r a ­
biego M oszyńskiego  i dawszy mu wiadomość o 
w y p a d k ach  w dniu -*£ tegoż miesiąca w P eters­
burgu  zaszłych,  zapyla ł  go: „ c z y l i b y  Po la cy ,  w 
„ r a z i e  powstania 5go i 4go K o r p u s u ,  przybyli  
„ i m  na pomoc. ” M oszyńsk iodpowiedzia ł :  „11 za- 
„d n e g o  w tey mierzenie  ma polecenia, lecz rnnie- 
„ ma , że Towarzystwo Pai ryotyczne P ro w in cy y  
„ P o l s k i c h  do Rossyi należących,  stosować się hę-  
„d z ie  zupełn/ie do tego, co przedsięweźinie VVar- 
„  szawskie.” — M uraw iew  zajiytał go natenczas 
czyl iby on , pod adressem Xiecia  Jab łonow skie­
go, nie mógł przesłać listu do Towarzystwa W a r ­
szawskiego. Lecz M o szyń sk i odmówił przyjęcia 
tego na s iebie ,  oświadczając ,  że us tawy T o w a­
rzys twa zabraniają wszelkiego znoszenia się na 
p i ś m ie ;  że w re s z c i e ,  gdy czas kon traktów jest 
bardzo bliski,  Xiąźę, Jab łonow ski niebawnie sam 
przybędzie.  M u ra w jew  r z e k ł  w  ówczas, iż gdy­

by co stanowczego zayść m ia ło ,  da mu znać O 
tem przez brata swmjego, z którym  ma się udać 
do P etersburga .

Zóznanie M urawjewct?. w zględem  tego co w  
tey  rozmowie zaszło, różni się od powyższego po­
dania tem, że ten utrzymuje, iż pow iedzia ł M o ­
szyńskiem u, że, „ lubo Z w ią zek  P o lsk i p r z y r z e k ł  
„ b y ł p r z y tr z y m a ć  W U  arszaw ie  W i e l k i e g o  
„ X ie c ia  Cesaezew jcza  , skoroby rew olucya w  
„ l io s sy i w yb u ch n ę /a , T ow arzystw o jed n a k  P o - 

. , ,  łudniow e zn a y d u je , i z lep iey byłoby pozbaw ić  
„ ż y c ia  Jego  C esahzew iczow ską M o ś ć ,  i  z lego 
„ względu prosi go, ażeby przesia ł do D y rek cy i  
„ swojey , list w  którym B estu żew  w y łn szczy t  
„potrzebę  takowego środka.” — Dodaje: „ze. M o -  
„ szyń sk i nic mu nie odpowiedział co do g łó w -  
„ ney okoliczności, i ośw iadczył mu tylko: że nie  
,, może podjąć się przesłania tego pisma , ponie-  
,, waż by łoby  to postąpić przeciw  ustawom T o-  
,, w arzystwa. ” Hr. M o s z y ń s k i , któremu p o w y ż­
sze zeznanie udzielonćm I n ł o ,  obstaje przy tem, 
co w  tey mierze poprzednio z e z n a ł ,  dodając,  
że M uraw iew  nie w spom niał przed n im , ani o 
tem co list zawierał w sobie , ani też o żądaniu  
T owarzystwa R ossyyskiego, żeby  Polacy nastawa-  
l i  na życie Jego C k s a r z e w i c z o w s a 1 f  y Mości.

K om itet  ś ledczy, nie ma nic  wńęcey dodać  
do obrazu , którym w y sta w ił  źrzódło i dążenie  

.T ow arzystw  laynych , które wr Królestwńe Po lsk iem  
i Prow incyiaoli Polsk ich  Cesarstwa is tn ia ły ,  o-  
raz środki, jakich też Z w iązk i u ż y w a ły  dla osią- 
gnienia celu, jaki pierwńaslkowo sobie zamierzy­
ły  , lub tego który późniey przewrotność kilktt  
ich Członków w  mieysce tamtego podsunąć pó;  
trafiła. Okoliczność ta, rówmie jak w ie le  innycb. 
w ynikających , bądź z c h w il i ,  w  k lórey  każda z 
objętych nią osób, do wspomnionych T ow arzystw  
należała , bądź z udziału jaki też osoby w  kno­
w a n y ch  przez nie spiskach m iały , ustanawiając  
w, położeniu onych różne stopnie i odcienia; K o ­
mitet miał sobie za obowiązek uklassyfikować 0-  
ne iv oddzielnych kategoryach, zaw ierających  W 
sobie obwinienia przec iw  nim w y r z e c z o n e ,  w y ­
znania i wyiaśnienia , przez które te stwierdzone,  
sprostowane lub całkiem usunione zo s ta ły ,  a w  
ogóle ,  uczestnictwo każdev  w  szczególności oso­
by  w know aniach, które b y ły  przedmiotem ukoń-
czoney przez siebie pracy.

K alegorye  te ob etm u ją:
P ierw sza:  — Członków Towarzystwa P a lryo tycz-  

nego lub Templaryuszów', którzy u ży -  
temi b y l i  do znoszenia się z T o w a rzy ­
stw em  taynem R o ssy y sk iem , z w iado­
mością lub nie, celu  tegoż Towarzystwa.  

D ruga:  —  Członków Tow arzystw a P a lryo tycz -  
nego lub Tem plaryuszów, którzy w i e ­
dzieli o tem znoszeniu się, czy li  zna­
li lub nie  , bel tegoż Towarzystwa.  

T rzec ia : — Członków pomienionych Z w iązków ,  
k tó rzy ,  przy ięc i w' jakim bądź c z a s ie ,  
lub  naw et nie będąc / formalnie przy-  
iet'emi, działali, po zakazaniu lay n y ch  
T o w a rzy s tw , jak gdyby b y l i  tychże  
Członkami.

C zw a rta : — T y c h ,  którzy przyięci po za k a z ie ,  
nie działali jako C złonkow ie wspom ­
nionych T ow arzystw .

P ią ta : —  C złonków Związku T e m p la r y u sz ó w ,  
przyjętych przed ogłoszeniem zakazu  
taynych  T ow arzystw , którzy', od tey  
epoki, nie m ieli  w nich żadnego udziału.  

Szósta : — T y c h ,  którzy przyjętymi byli do T o­
warzystwa P raw d ziw ych  Polaków , P a-  
tryotycznego lub Templaryuszów', przed  
ogłoszeniem zakazu laynychTowarzystW  
a k tó r z y ,  od tego czasu ,  nie m ieli  wr 
nich żadnego udziału; jeśli nie w iedzie­
li wfcale o ce lu  w idocznie  zbrodniczym.  

Siódm a : — T ych , którzy'się znaydują wzmianko­
w ani , w' sposobie nieokreślony m , ja­
koby m ieli należeć do tychże T ow a­
rzystw  taynych  , bez pznaczenia apoki

H



i c h  przy ięc ia  i w zgl ęde m  k t ó r y c h  n i k t
nie d o s ta r czy ł  dowodów.

Składa jąc  W a s z e y  C e s a r z k w i c z o w s k t e y  M o ś c i ,  
obok ninieyszego R a p p o r t u ,  oddz ie lne  lę ka legorye,  
r ó w n i e  jak P ro t o k ó ł  s w o ic h  pos ie dz eń ,  i A k ia

Eostępowania ,  k tórego-s ię  w  le y  mierze t r zy m a ł ,  
.omi te t  ośmiela się m n i e m a ć ,  że dope łn i ł  ściśle 

o b o w i ą z k u ,  k t ó r y  W a s z a  C e s a r z e w i c z o w s k a  M o ś ć  
s t a r an iu  jego poruczyć  raczyłeś .

W  W a rsza w ie  dn ia  22 grudni a  (3 stycznia)

(podp isa no )  S tan is ł aw  H r .  Z a m o y sk i ,
P rezes  Senatu.  

R z e c z y w i s t y  T a y n y  R a d c a  JVovossilzoJf.
Stanis ław H r .  Grabowski, 

Senator  W o je w od a .
-  F ran c is ze k  G rabow ski,

Sena tor  W o j e w o d a .  
Radca St a n u  p o. M i n i s t r a  W o y n y ,  

J e n e r a ł  A r t y l l e r y i  H a u ke . 
J e n e r a ł  L e y te n a n t  H r .  K u ru ta . 

J e n e r a ł  D yw iz y i  , l ia u ten stra u ch . 
R z e c z y w i s t y  R adc a  S t a n u ,  

B a r b n  de M ohrenheirn. 
J e n e r a ł - M a j o r  K riw tzow  Iszy. 

K a p i t a n  K ó m m a d o r  K o lża ko ff, 
Z godno  z O ryginałem . 

(podpisano) J e n e r a ł  D y w i z y i ,
R a u t e u st rauch.

T  u R c v A.
S ta m b u ł dnia  i 4 maja.
(* (iazety ^arwawikiey).

W i e l k i  Suł tan  zab ra ł  ca ły  majątek,  pozosta­
ł y  po  z m ar ł ym  Rei s -Eff endyt n ,  wynoszący blisko 
g.ioo k i e s ,  dla t e g o ,  iż nieboszczyk zebrał  go z 
p o d a r u n k ó w ,  jakie od Suł tana  o t rzymał .  Ten  roz­
k az  Su ł ta na  i re fo rm y na sposób E u r o p e j s k i  za­
pr o w a d z o n e  , s p r a w i ł y  wiele n ieukonlen to  w ania 
między  U le m am i .  M u f t y  podały S u ł ta no w i  p rze ­
łożenie ,  k t ó r e  S u ł ta n  na ty chm ia s t  podar ł ,  a M u f -  
teyo su ro w o  napomnia ł ,  aby się nie wd aw a ł  do 
pol i tyk i .  W i e l e  mł odz ieńców z rodzin znakomi­
t y c h  zaciąga się do nowego woyska  lub  uczęszcza 
do szkoły lek a rs k i ey ,  gdzie zaczęto uczyć  języka 
frsncuzkifcgo.  Prze łoż ony  ley s /ko ty ,  młody O r ­
mianin  , od b ie ra ł  od uczniów w święta Be i ra mu  
powinszowania ,  k tó r e  jak dla n iewie rnego ,  są b a r ­
dzo pochlebne ;  żądali  od niego,  aby podczas wszy­
s tk ic h  uroczystości  znaydowa ł  się ha ich  czele, i 
oświadczyli  m u ,  iż miną ł  w ie k  c i e m n o ty ,  i że 
inieysce zabobonności  mają ?»jąć talenta.  K o b ie ­
tom g r e c k im  zabroniono  pok azywać  się na ul icy 
bez  za s ł on y ,  albo w z ło ty ch  czepkach ,  oraz p r z y y -  
jn o w a ć  s łużbę u Orm ia n ó w .

Od g ra n ic  tureckich  4 czerwca.
Mim L o r d  C ochrane  p o p ł y n ą ł  zpod A te n  

na  p o w r ó t  do P o r o , napisał  k ró tk i  l ist  do Pana 
L e b la n c ,  dowódcy f rega ty f r ancuzki ey  Juno, na 
s ta no w is ku  pr zy  Salam is , aby się ws tawi ł  u Se- 
r a s k i e r a  za osadą w arow ni  a teńskiey.  P r z y s t a ł  
na  to P- L eb la n c  i nap isał  n ieb aw nie  do R eszy d a  
Baszy,  p rosząc go o rozmów ienie się z nim w tey 
m i e r z e  celem zawarc ia  uk ładu .  Pan  L eb lanc  u- 
da ł  się do P h a leru s  dla uwiadomie nia  o tem je­
n e r a ł a  C hurch , jako naczelnego dowódcę sity lą- 
d o w e y ,  co L o rd  Cochrane  powinien b y ł  uczynić ,  
a nie uczyni ł .  J e n e r a ł  Church, lubo urażony la ­
k i e m  L o r d a  C ochrane  postępowaniem , nie śmiał  
j ed na k  o d rzuc ić  p r o p o z y c j i .  Posłano  tedy list 
f r a n c u s k ie g o  do w ó d c y  morsk iego  w dniu 9 maja 
do  obozu S e r a s k i e r a ,  k t ó r y  chę tn ie  p r z y j ą t  pro-  
pozycyą i naza jut rz  taką  da ł  odpowiedź :  ., iż jęst
zasadą W y s o k i e y  P o r t y  , a p rz ykazaniem Is lamiz-  
tnu ,  p rzebaczać  zbu n to w a n y m  Rujasom (poddanym 
P o r t y ,  u iewyzna jącym w i a r y  M a h o m e t s ń s k i e y ) , 
skoro  się poddają;  że d łuższy opór  osady A k ro -  
polis, bez naymnieyszey nadziei  odsieczy,  p łonną  
■wprawdzie jest upartośc ią ,  że jednak ze w z g l ę d u  
n a  przyjacie lskie  s tosunki  między F r a n c y ą  a W  y- 
soką  P o r tą ,  chce  się obeyść nayłagodniey  z oblę-

ionemi .  ” W s k u t e k  tey  p om yś łn ey  odpowiedz i  
u d a ł  się P .  L ćb la n c  , w  to warzys tw ie  dru g iego  
fr-i ncuźkiego  office ra morsk iego,  Pana  de R cver-  
seau  , dnia i i  do obozu S e r a s k i e r a ,  gdzie zara* 
lego samego dnia  podpisano nas tępujące w a r u n k i  
kap i tu ł  cy i:

Ar t .  i .  P u ł k o w n i k  F abvier  za trzyma swą 
broń ,  może wyyść  wolno i rzec.  y swuje z sobą za­
brać .  Ar t. '  2. W o y s k o  osady ztoźy b r c ń  i w y y -  
deie wolno  dokąd mu  się podoba.  Ci woyskowi ,  
k tó r z y  są poddanemu W .  Suł tana ,  mając chęć  wey-  
ścia w służbę woysk jego, będą pomieszczeni  w w oy-  
sku  Jaśn ie  W ie lm oż ne go  Seraskie ra  z s topniem i 
p ła cą  jakie miel i  w korpus ie ,  do k tórego należeli .  
A r t .  3 . J W .  Ser ask ie r  postara się o dos ta rczenie  
p o t r zebnych  Jioni i wozów do przewiez ien ia  cho­
r y c h  i r a n n y c h ,  tudzież wsze lk ich  innych  pot rzeb.  
A r t .  4 . Osada prz ep ro wa dzo ną  będzie na od le -  
g łey  od pas te r un ków T u r e c k i c h  d ro d /e  do brzegu  
morza,  ściśle na to sarno m ie js ce ,  gdzie woysko  
G reck ie  (w nocy z 5 na 6ly maj ) wy lądowało .  
Ar t .  5 . J W .  S er as k ie r  da wychodzącey  ko lumn ie  
es k o r tę  j a z d y ,  ażeby we wszys tk im i  miała zu­
pe łne  bezpieczeńs two aż do mie jsca  wsiadania  na 
o k r ę t y  J W .  S e ra sk ie r  ręczy s łowem h o noru  za 
ścisłe dope łn ien ie  wszystkich a r t y k u ł ó w  nmieyszey  
kapi t u la cy i .  A r t y k u ł  dod a tk ow y.  J W .  S e r a s k i e r  
przysta je  ńądto dać z ak ładni ków w r ę k o j m i ą  w i e r ­
nego  dot rzymania  kapi tu lacy i .  Za k ła dn ic y  mają 
byiiź dos tawieni  na F r a n c u z k ą  f rega tę  Juno, o d d a ­
ni  dow ódcy  teyźe i odesłani  na po w ról pod |ego o-  
p i e k ą  do g ł ó w n ey  k w a t e r y  J W .  Serask ie ra ,  po ca ł -  
k o w i te m  dopełn ien iu  kapi tu lacyi .

Napisano w obecności .  J  W .  Ser ask ie ra  R11- 
m e l i i , R eszy d a  A lehm eda  B a s z y ,  dnia 11 maja 
1827.

(podpisano) K a p i t a n  o k r ę t o w y  Leblanc, do­
wódca  K r ó l .  f rega ty  Juno.

Z tym pro jek tem ka pi t u la cy i  uda ł  się P a n  
de R everseau  w- towarzy- twie  k i lku  offioerów S e ­
ra sk ie ra ,  p o d m u r y  A kropolis. J e n e r a ł  C huich  da ł  
także ‘ list do P ó ł k o w n i k a  F a b v ie r , lecz S e r a ­
sk ie r  nie zezwoli ł  na jego oddanie.  Gdy się po­
s łańcy rozeymo wi  ku wa ro wni  zbliżyli ,  s t rze lano 
zrazu do nich;  po n ie jak im czasie pozyskał  Pa n  de  
R everseau  sposobność pomówienia  k i l ku  s łów z 
P ó łk o w n ik ie m  Fabvier, który się pokaza ł  na m u ­
n c h  i woła ł  na s w o j g n  ziomka,  iż nie dowodzi w 
A kropolis, gdzie się tylko  przy padk iem z n a j d u j e .  
Posłano potem pro jek t  k a p i t u l a c j i  do w a r o w u i ,  
z k ló re y  nazajutrz  przysłano  następującą do F r a n ­
cuzkiego K a p i t a n a  o k r ę t o w e g o ,  P  na L e b la n c ,  
s tosowaną  odpowiedz  dowódców G r e c k i c h .

„Dziękujemy W P n u  za s taranie,  któreś dla 
nas podjął .  Niemasz tu  poddanych  Por ty ,  o k t ó ­
r y c h  wspomina  proponowana  przez  K ju ta je ra  ka-  
p i iu lacya ,  k tó r ą  narn zą p o śr e d n ic tw e m  W P a n a  
of  a rowano.  Jes teśmy I I  Heni, gotowi wolno  życ 
lub  umrzeć.  Jeżeli  Kju ta je r  chce mieć nas/ę broń,  
n ie ch  przyydzie  i gw a ł t em  nam ją weźmie.  M a ­
nty zaszczyt pozdrowić  W 1 ana. A kropo lis  A te n , 
dnia 3o kw ie tn ia  (12 maju) 1827.

(Następują podpisy do wódców osady.)
— l in ia  5 —

W  S m y r n i e  rozchodzi  się nas tępująca  odezwa,  
k tór ą  w y d a ć  mi I Lo rd  C ó c ira ye  dnia 17 k w i e ­
t n a ,  do mieszkańców wyspy Santos: „ Siały l.jd 
Grecy i  i Peloponez nie boją się ju>. n i ep rzy ja c ie ­
la ; jeszcze ty lko  w yspy  potrzebują  obrony;  ale 
f lol la pośpieszy wam pod mojemi rozkazami n ie ­
zwłocznie  na po m o c ,  jak tylko eskad ra  t u r e c k a  
w y p ł y n i e  z Dardanel lów.  U /b ro y c ie  się z-tern 
waleczni  Saminci  , n ie tylko dla obrony  w ł - s n e y  
wyspy ,  ale i dla przenies ienia  woy ny  w P-ńs twO 
T u r e c k i e ,  jeśli n i*  do tego zmusi  uporczywa.ść  
T u r k ó w .  Nagrodą  za wasze walk i  będzie u s w o -  
b  rdzenie Chrześc ian,  zostających w n ie w ob ,  u k a ­
ranie tych,  k tórzy  spustoszyli  Cydonią. Chios i Jp ~  
sarę, nakopiec  zyskanie  bogac tw  T u r e c k i c h  vv 
S m y r n i e Odezwa ta s p r a w i ł a  W S m y rn ie  n ie ­
p r zy j em ne  wrażen ie .

Pozwolono drukować. Z  polecenia JTV. Litewskiego JVojennego Gubernatora. 
A ndrzey Bucharski Rzeczyw isty R adca Stanu i Kawaler*

w Drukarni R edakcri.



DODATEK. DOjGAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 7S.
tV iln o  dn ia  22  C z e r w c a  o. *, i d t t y  R oku .

1 Z» Ro>kazem JEGO C E S A R Z E W I E Ż O -  
W S K 1-EY MOŚCI,  Polowa Prowianlska Kom mi s-  
sya OdJ/ielorgo  Li tewskiego Korpusu,  obi,  ieszcza 
ntTtiey«<em: iż na dostawę prowiantu dla K o rp u ­
s ó w ,  Oddzielnego L i t e w s k ie g o ,  i R e z e r w o w eg o ,  
W  o y - k zosiających pod Dowództwem JEGO C E ­
S A R Z E  VVICZO Y\ S K I E Y  MOŚCI,  tudzież i i szey  
Husarskiey D y w i z j i  od dnia lgo stycznia 1828,  
do dnia lgo stycznia 1829 r o k u ,  przeznaczone są 
następne licytacyine terminal w Białymstoku i 
Mińsku 17 (29), i 8 (5o) i >9 (3 i) października, do-

•  r- p a ź d z i e r n i k a
bicie targów 24 (5), 25 (6) 1 26 (7) Ust0p7jr> w  
W i l n i e ,  G rodnie i Żytomierzu,  34(5),  26(6) i 26 
(7) ?!?M«ęrmk. dobicie lar ÓWt,2Jt (8)) 28 (g) i 3 l

* listopada
( ,2)  p^ t7 'dlta; w  Warszawie  26 (7), 27 (8), i 28 

(9) P7 '*opadr ’ dohicie targ°w 29 (to) i  3 t (12)

Ł h4 opI£ ~  1 1 (>o) listopada. Targi agitowane .będą:
W W a i  sz iw ie  w Polowey Prowiantskiey Kommis-  
syi,  w Białymstoku w Obwodowym Rządzie ,  a 
w  W i ln i e ,  Grodnie,  Mińsku i Żytomierzu w  ta­
mecznych S k i b o w y c h  Izbach.

Na powyższe termina wzywa się Syczących,  
targować się, aby przybyli  z prawnemi  kaucya-  
mi, na ten re* piątą część przeciwko podradowey  
summy wynoszącemi Zadatki wydane nie zwlóc?-  
nie zostaną po zawarciu kontraktów , także cło 
piątey części podradowey summy i za osobną kau-  
cyą,  z tym dodatkiem: Se jeśli pozwolą okol icz­
ności, zadatkowa summa zostanie wydaną i do irze- 
c iey  części. Plan i kondycye,  na mocy których  
będą agitowane targi i dostawy,  są już przesłane 
SKarbowym Izbom, i w  nich publicznie ogłoszo­
ne bęlą;  a wykazy  o potrzebie ilości produktów,  
natychmiast tamże komrnunikowane zostaną. 0 -  
prócz t ego ,  tenże plan i kondycye rozesłane zo­
stały do każdego Powiatowego Marszałka, wzwyż  
wspomnionyeh Guberniy , gdzie każdemu mają­
cemu chęć wchodzić  w  targi ,  wolno je przey-  
rzeć. Nadto można każdego czasu przeyrzeć ta­
k o w y  plan i ko ndy cye ,  w Warsza wie  w Polo­
w e y  Prowiantskiey Kommissyi .

Oryginał podpisali:
Prezes K om miss y i ,  5ey klassy Skrehicki .
Czlo nek Kommissyi ,  7ey klassy Bułatowicz.
C/.łonek Kommissyi ,  8ey klassy Kaczkowski .
Sekrelarz Kommissyi  , 8ey klassy Hułak .

O B B R B J I E H I E .
n 0 b o j i*  T ocnoA U H a I'jiaBHOKOMaHAyrontaro 

j - »  A p M ie io , r e H e p a .iij - lp e j ii ig M a p u ia j ia  P p a ijia  C a -  
K eu a , P eH epauii-IlH nieH A aH m T j o iio it  c h m b  o6b .it- 
B Jiaern ii, urno Ha n o c m a B ity  np O B iam n a f ljiu  b o h c k b  
c e ń  A p a r in  11 n p H u n c .ieH H b ix 'b  k i  o h o h ,  iia3H a»ia- 
HnrcB m o p r n  bi> K a 3 eH iib ix B  I la j ia m a x B  nvL xB  
c a M b ix b  r y S e p i t i i i , r g t  n o iicK a  p a c r io j to a te n b i, h -  
M e m io i Bopona>ncKoii} TajnfioecKOu, JIoAinaecitou, 
Cjio6oACKO-yKpauHCKdu, K ypcnou , Ty.ibCKou, P n -  
3 CIHCKOU  ,  OpAoeciiOu u  B u a c h c k o u ,  H a  n o m p e ó -  
H o cm b  c b  l - r o  O Km uópH  18 2 7  n o  i - c  m iB a p a  1 8 2 8  
roA a.

C p o K H  m o p r o B B  H a a H a u a io in c f l  m aK H M Ł  0 -  
6 p a 3 0 Mb:

I lep a a eo  pci3pRĄa. m opeu  a B r y c m a  10, 11 h  
r 2 HHCJib, n e p e m o p i K K H  a B r y c m a a r b  17,  18  h  1 9  b b  
P y G e p H ia x b :  B o p o H e a tc K o ń , T aaióoB C K oS, l lojimaB- 
CK.011 h  ( ' . io ó o A C K O -y K p a u H C K o ił .

B m o p a eo  paapjiĄa rnopeu aBrycma 17, 1 8  h  
1 9 , n e p e m o p a t i t H  a B r y c m a  2 3 , 2 4  h  28  B B T y ó e p -  
H i a x i , :  K y p c K O H ,  T y j t b C K O H ,  P / m H C K O i i ,  O p . i o B -  
CKOlt H Blt.ieHCKOU.

H a c iu  cpoK .it BbT3M Baionrcix jK ejta to ip ie  k b  
iTtop-aiMb c b  3 aiv0 HHbiniH. sajtoraw H , bo y s a a ie H ie  
B ttM tC H H iio a  n o c m a B K H  n p M u a c o B B ,  u**- c e a  p a 3B  
* b  n ffm y io  H acn it. n p outH B b uoA paA ® , •  H* ó 6 ą c n « -

Herrie 3 a , t a n i K 0 i n .  ocoOo , Kpo.u1; o0 11 j,e e m b e h  h b r \ n 
o m b  A B o p H H c n t B a  l i b c m a B O K i , ,  k o i i  ocmaiomca '  »  
OAHosib A O B 'b p i n ;  BbAoiuocmii o nornpe6noćmV b b  
K a a i f l o w  r y f i e p n i i i  S y t y m i ,  p a 3 o c j t a i t b i  bi> 7 .i3 C H -  
h m h  l l a . i a m L i  b b  c n o e  i i p c u a  h  n y S a n u H O  b b  o -  
H b i x ' b  o n i K p L i r r i b r  b m J i c i u B  c b  n o A p o 6 h ł i m h  k o h -  
A u p i a H i t  u n p o u H M H  n p a B i t . i a M H  , H a  o c h o b h i u h  
k o i i x b  A O t a t H b i  n p o t i o x o A u n i b  n o c m a B K H .  M.  
H I k j i o b b ,  I i o h i i  1 - 1 0  a h h  1 8 2 7  r o , t a .

II  o p m i H o e  n 0 a h h c a jt b :
T enepa^/r,-U h m e u ą  a nm?, t-ofi A p .w u  A p -  

niUAAcpiu J-'on cp a .1 a - 31 u iop 3 11 u p o c o  u s.

8 Z woli J W .  Główno Dowodzącego iwszą A r ­
m ią ,  Jenerała-Feldmarszalka Hrabi  Sakena, Jet>e- 
rał-Intendent teyże Armii  ogłasza: iż na dostawę  
prowiantu dla woysk teyże A rm ii  i przyłączonych  
do niey,  naznaczają się targi w Izbach Ska rbow ych  
tych s.-.mych Gubernii,  gdzie Woyska są rozłożone,  
a mianowicie: IVorone'iskiny . Turnbo 1 rśkiey. P o i-  
ta w sk ie y  , Slobodzko-ukraińskiriy  , JCurskiry. T u i-  
sk iey  , B ja za ń sk ie y , O rłow skiey i  H  i/cńskiry^  na 
potrzebę od dnia igo oktobra 1827 do lgo stycznia  
18.18 roku.

Terminy do targów' naznaczają się takim spo­
sobem:

P ierw szeg o  ro zk ła d u  ta r g i  dnią t o ,  11 i 12 
augusta,  przetargi zaś 17, 18 i 19 tegoż miesiąca  
augusta, w  guberniach: Woroneżskiey ,  T am bow -  
skiey , Półtawskiey i Słobodzko-Ukraińskiey.

P ru g ie g o  ro zk ła d u  ta r g i  dnia 17 , 18 i JQ
augusta,  przetargi zaś 2 3 , 24 i 25 tegoż miesiąca  
augusta,  w  guberniach: Kurskiey ,  Tulskiey,  Rja-  
zańskiey , O r ło o s k ie y  i YVileriskiey.

Na te terminy wzywają się życzący do targów  
Z prawnemi e w i k e y a m i , w proporc j i  miesięczney  
dostawy, na tea raz w  piątey części,  w stosunku do 
tego podradu, a dla zabezpi, czenia zadatków osob­
no, oprócz dostaw od Zgromadzeń Szlachty,  któ­
re pozostają na samey ufności.  Wiadomości  o po-  
trzebney ilości dl i  kaźdey g u b e r n i i ,  będą prze­
słane do Izb Skarbowych w swoim czasie i publ i­
cznie w  nich odkryte zostaną razem ze szcz^gól- 
nemi  warunkami i dalszerni prawidłami , na osno­
w ie  których powinny się uskuteczniać dostawy.  
M. S z k ło w ,  junii igo dnia 1827 roku.

Autentyk podpisał:
J e n e r a ł-I n te n d e n t iś ę e y  A r m i i , A r t y  H ery i  

J e n e ra ł-M a jo r  P iro h o w .

1 Rząd C e sa bsk teg o  Uniwersytetu W ileń sk ie­
go podaje do publicznej wiadomości, że w dniach 
27 i 29 czerwca oraz 3 lipca teraźniejszego roku, 
od bjw aćsię  będzie publipzna licytacja w policyi 
miasta Grodna, na reperacją parafialnego kościo­
ła w temże mieście. O mającey się wykonać robo­
cie jako leż o warunkach kontraktowych, życzący 
należeć do licytacji, zuaydą wiadomość w1 rzeczo- 
ney P olic ji .

Za Sekretarza Expedytor Leonard Okołow.

1 Sąd G łówny L itew sk o  W ileńsk i D epar­
tamentu 2go wremieanego dekretem  swoim w  
roku 1826 miesiąca julń 11 dnia zapad łym ,  
poświadczając o nastałey z niektóremi strouami 
ugodzie, oho wiązał niźey podpisanego do um ie­
szczenia w Kuryerze Litew skim  awizacvi, iżby 
wszystkie strony dekretem Sądu E xdyw izor-  
skiego w  roku 1817 februaryi 5 dnia zak ro-  
czonym przeznaczoną, przed Sądem G łównym  
y t przeciągu czteromiesięcznym wykonały jura-  
menta; i dla dogodności stron kilkakrotną d o ­
zw a la ł  Rejektę. A gdy termin ostatecznie prze­
znaczony w dniu 3 o tego miesiąca naątępuje , 
stosowni* więc do w yroku Sądu Glćwnego, t y

I



t r  daeie wyżey wyrażoney nastałego ńinleyszą 
awizacyą umieszczam. Dat.  lo k u  1827 mie­

n i ą c a  junii i 3 dnia.
Dominik Tyszko Prezydei  t  były Ziemski 

Ptw. Wil  komierskiego.
JÓozwala się drukować  dnia 21. czerwca 

1837 roku Cenzor Radca Stanu Ignacy ReSzka.

-i Żnaydtfje się do sprzedania fortepian 7, 
Petersburga  sprowadzony, Mechaniki Angielśkiey 
jprzeź s ł a w n e g o  Artystę  F. Dideriseh zrobiony, 
na  6 oktaw z k law a t iu rą  z kości słoniowey, kto-  
b y  sobie życzył n a b y ć ,  zechce się zgłosić do do­
mu JVV. Pr* -zydeuta Zaiiy, u mieszkającej’ tani 
J P .  Matledis.  •

0 W  ogrodćie domu przy tiVcy Wileńskiey, 
naprzeciw Zielonego Mostu pod N. 7 3ę w W i l ­
nie sytuowanego,  sf| do zbycia szczepy j abbk  i 
gruszek trzyletnie i czteroletnio, w gatunkach do­
brych do kl imatu s tosownych,  a jako 1  sianek 
do przyzycia pewnych.

<3 Poddany kucharz Andrzey Cielehą z ma* 
jętności Troscienicy b. Pcezessa Granicznego Ptu 
Rorysowskiego, Franciszka Grycewicza , z domu 
Żelazowskiego na Imbarach,  unia .7 tego lrne- 
siaca junii uciekł: przymioty onego urody srzed- 
n i e y .  twarzy pełuey , włosow ciemnych, w oso­
bie dość ciała mający, na nim pół fraczek i pan- 
taliony z sukna ciemno szaraczkowego , lal  22 
od urodzenia* którego ^upraszam Władz Policyi- 
jiych o przytrzymanie, a mnie zawiadomienia do 
Dowyzey domu wyrażonego.

Dominik Białocki*

5 Rząd CESARSKIEGO Uniwersytetu W i ­
leńskiego podaje do wiadomości publiczuey , ze 
tyczący bydź przyjętymi w liczbę s tudentów U- 
niwersy te tu,  obovviazani są przybydź pierwszych 
dm  września następującego z dowodami o ukoń ­
czeniu nauk i rodowitości oraz paszportem. Przy­
bywający po dniu id września bez ważney przy­
czyny i bez wymienionych dowodów przyjęci 
nie będą. Sekreta rz  Norbert  Jurgiewicz*

5 Rząd CESARSKIEGO Uniwersytetu W i ­
leńskiego podaje powtórnie  do Wiadomości pu-  
b l icmey,  że pozostałe od użycia przy przerobie­
niu Kościoła Uniwersyteckiego S- Jana i przy 
roperacyi  domów Uniwersyteckich różne sprzę­
ty ,  rzeczy, ozdoby kościelne, a mogące bvdź 
przydatne do użycia po innych Kościołach , t u ­
dzież okna z okuciem i szkłem , drzwi , okucia 
osobne drzwi  i okien, wszelkiego rodzaju s tare 
żelastwo,  ławki ,  stoły i t. d. przedawać się bę­
dą  więcey dającemu. Rzeczy takowe widzieć 
można w Salach lekcyynych Gimnazyum W i ­
leńskiego i na dziedzińcu Uniwersyteckim przed-  
kościeliiytn pod arkadami od d, 0 do l 1 l ipca 
każdego dnia od godziny 3 do 6 z południa. 
P rzedaż  zaś zacznie się dnia 11 lipca o godzinie 
$ popołudniu.

Sekretarz  Norbe t  Jurgiewicz.

5 Rząd CESARSKIEGO Uniwersytetu W i ­
leńskiego podaje do wiadomości publicźuey że 
w  Kassie Liceum Wołyńskiego w krzemiencu 
srnayduje się rubli  srebr.  986 kop. >8^ do odda-  
nU  a a  procent. K tohy życzył takow y suuimg

przyjąć, zechce zgłosić się do pomienioiiego L i ­
ceum albo do Rządu Uniwersytetu i złożyć p ra ­
wną ewikcyą. Expedy to r  Antoni Potocki.

2 Podaje  się do wiadomości, iż u M.iystra 
professyi stolarskiey Ludwika  Kremera  w W il ­
nie na ulicy NiCmieckiey w domie Kloca pod N". 
373 sytuowanym mieszkającego, znaydują się do 
przedaoia gotowe rozmaite memhle, Harfy do 
czyszczenia zboża, i dwa fortepiejany mechaniki 
Aagielskiey na pułsiodmy oktawy.

Johann Tórbann.

5 W  skutek dekretuv ul tymarney Koti- 
wlkdyi Zieinstwa ptu" W ileń .  w r. 1820 mca 
apr. 28 dnia zapadłego,  przysądzającego dla 
Staro Zakcnney Sury Hirszowey na W .  Janie 
Józefie Koziele snrnmy rubli srebr. 6 3 o a na 
W . G  asperze Koziele rubli sr. 6b_ i spełutoiiey 
za onym tradycyi  por/ądkietn pCawnem \ł s k a - 
zanyin, przeze mnie Urzędnika z policyi Głów- 
ney miasta Guber.  Wilna inspektora spraw kry­
minalnych Makarewicza wydelegowanego do 
Wyexek wowauia wyż rzeczonego dekretu bę­
dzie się wyprzedawać w teyże policyi z publi- 
czuey lieytaeyi ruchomość tychże M' W. Kozie­
łów w zastawie u Sury H rszowey llę.dacą skła­
dający cli z odzienia sukiennego dwóch d y w a ­
nów i dalszych niektórych rzeczy, przeze nniie 
Urzędnika w r. idącym mca junii 7 dnia na r e ­
gestrze wyszczególniona, i ifizędowie oceniona. 
Takowa ruchomość pocznie się Wy prze dawać  
od dtńa 22 junii od godziny Irzeciey po po łu­
dniu. Dla wiadomości czego i dla jawienia się 
do teyże policyi lia-termiu oznaczony mających 
zamiar  nabyć cobądźkolwiek z tcyie ruchomo­
ści, ninieyszo ogłoszenie t rzykrotnie do Gazet 
Kuryera  Litewskiego podać postanawia. Dat . 
r .  1827 mca junii i<4, dnia.

Inspektor Spraw Kryminalnych A nl rzey  
Makarewicz.  *

Dozwolono drukować. Dnia i 5 czerwca 
1827 r. Cenzor Radzca Stanu Ignacy Reszka.

3 Po rezolucji  Magi&tratu W ih oskiego dnia 
g teraźniejszego rrdes>ąc* pioii nystidey', rozpo­
częta zostanie w dniu 21 tegoż miesiąca junii, o go­
dzinie 3ciey po południu, w dom:e zeaztygcr B u r ­
mistrza Szw .rca w W  1I1110 przy Ul cy Zamknwey 
pod N. 70 położonym, Publiczna i . ic j lacy,  rozma* 
i t e y  riiehomey tegoż S/"a rca  pozostałości, ze sre­
bra, zegarków, mebli, bielizny lóżoey i ?!• łnv\ey, 
tudzież odzienia iddszych artykułów skł.aii |ącey 
się. O czem, jako delegowany ogłaszam z te o że 
nimeysza licytacja az d » skouk ludów ania oriey 
kaźdo.lziennie, prócz labeloy h i ś>\ iąl* ry.njch Uui> 
będzie k o n t y  ń u o "  ».na. 1 8 2 7  junii i 3 dnia.

Karol 11 urlig R. M. M. W.

2 Roku 1827 junii 8 dnia. Szlachecka 
Powia tu  Lidzkiego Opieka, na skutek Ukazu Rzą­
du Gnbeniskiego Grodzieńskiego w roku 1827 
dnia 18 msca maja za N. i 4 *2 i wys/.łrgo, sprze­
dawać będzie schedę w tnaiąhku Starodwnrcaoh 
Vv Powiecie Lidzkim Ratafii  Lackiey zeszłego 
Franciszka Alexaiidrowicza, Dekretem Sądu T a -  
xatorsko E x d y wizorskiego dnia 12 febrdaryi bie­
żącego roku ogłoszonym, dla -XX. Bernardynów 
Grodzieńskich w vdzieloną,zd wóiuislu morgów do­
brze usterkoi yzowaney ziemi składającą się;.życzą- 
cych/atetn nabyć wiecznością schedę pomienioną 
wzywa na termiua lgo julii, oraz igo i 29 ;epteni-  
b ra  1827 r . do Miasta Powiatowego Lidy, dla  od-



Bycia publ iczney licytacyi.  Pod p isa l i  Mar sza łek  
P o w i a t u  Lidzkiegn R om ua ld  Kos t ro wic k i ,  P r e ­
zy d e n t  Ziemski  L u d w i k  B ie l iń sk i , Sędzia E d ­
v a r d  Adamowicz ,  Sędzia Antoni  F rą ck ie w icz ,  
Sędzia A udrz ey  Huffman, Pisarz Alloizy B o ro -  
dzicz.

O zgodności z p ro tokó łem  świadczę  S e k r e ­
t a r z  Szlachecki  P tu  Lidz.  Kol leg ia lny  S ek re ta rz  
E d  ward  Wasu ie w sk i .

2 S ad  E x d y  wizorski na podz ia ł  funduszów 
1 nsalys ł  ikcyoniiw anie wierzyciel i  zeszłych A n t o ­
niego Rzeczywistego Radcy  S tanu , i Ignacego 
P u łk  wnika  Woysk  P o  skieb Lacl ir jickich De­
k re te m  R emissyinyin Sadu Głównego 2go De-  
par .  G o d z i e ń ,  przeznaczony; czynność swą do ­
piero w Majątku Ł ac h u o w iee  kontynnjncy , po 
d ługiem oczekiwaniu  na przybycie St ron,  przy 
stąpił  na dniu  3 i maja ter.  roku do  s łuchania  
R ep l ik i  ze ' ' s t rony mas<y P u łk o w n ik a  L ae h n ic -  
k*ego , i po odbyciu  oney p rz ec iw k o  znaczney 
l iczbie krćdylororn oraz pre ten«orom , przychy­
laj, jc się do zadania tychże S t r o n ,  d la  przygo­
tow an ia  się na dalsze Repl iki  , os tateczny t e r ­
min zjazdu swego na dzień  4 nas tępnego msca 
julii 1827 r. przeznacza ,  i że w tym c .asie 
n ityclimia«t do słuchania Repl ik  przys tąpiwszy 
ostatnich dni  te. oz niea julii,  i neuważając  na 
tliest,inność k tóreykol  wiek st rony,  ca łk o w it ą  s p r a ­
w ę  do n am ow y weźm ie ;  a z tąd  żeby kredy  to- 
rowie ,  oraz  jakiegokolwiek bądź nazwania  pre- 
ten-orowie ,  czy to zeszłego Antoniego , czy tez 
Ignacego L achni ck ich ,  na przerzi czonym lertni - 
*»*’ ze wszelką "gotowością przychodzi l i ,  pod nie­
u c h r o n n ą  amissyą dla  n ies taw a jąc )  ch, z a w iad a ­
mia.

Augustyn W e r e s z c z a k a  E x d y w izo r  P rezy-  
dujący.

W ł a d y s ł a w  W o l m e r  Sędzia E x d y  wdzorski.
Sędzia E x d y  wizorski  S tan is ław  Jundzi ł ł .

Regen t  Ignacy Im bra .
 1 ,_

2 D  k r e te m  Ziemskim Powdntu  Te łsze w-  
skiego 1827 junij l o d n i a  w sp ra w ie  L L ro d z  J ó ­
zefa < hor. Genera l .  Ign icego/Sędz, G anicz. G u -  
b  w, Fel ixa Sędziego Ziemi P tu  Telsz.  o p i e k u ­
n ó w  natu ra lnych Ignacego. R  ifała i Błażeja b r a ­
ci, Antoniny i Salomei  sióstr L"onow iczów  N o ­
wickich  zUUr,; Ignacym D o w k o n ten i  Reg. Ziem.  
T e l  J a k ó b o n  Marcinkiewiczer i i , Janem K obrc k im  
Scd*.  A lber tem Górskim Marsz.  Jan em  Pleśnie- 
wiczeiu,  X X  Jerzym Dygówiczem P  eb., K u k s e -  
wlo/eui  W i k a  r. Gadolin w , Jan em  Jasewiczem 
P r o k u r .  Seinin. W  ornie n. Dominikiem Gz epow- 
skitu włościaninem,  St.  Tewele in  Tałpisem,  M e-  
jerem Gierszonowiczem i W ó l fe m  R n y w i d m i o -  
b y w .  Telsz.  Miasta zapadłym,  TaXa Kxdywizya 
m aj ą t ku ruchomego i lezącego zesz. Leona N o ­
wickiego przeznaczona została , po dopełnieniu  
K o inpor t acv i  od i julij do 1 augusta przez s t ro -  
uy s t awające  i wnioski regulujące do massy fun­
duszu zesz. Nowickiego sk ład  Sądu  E x d y w izo r .  
jia Realizacyą w Mieście Telszach dzień 1 2 msca 
7 bra r oku  tera/.uieyszego zadeterminowauo,  po 
oprzysięzonych przez k r e d y to r ó w  na realności  
p r e t m - y ó w ,  Dekretach ,  i uzupe łnien iu  dalszych 
szczegółów E x dyw izor .  loka tor  k iemu Sądowi  zo- 
stawkonych do rozpat rzenia i postanowienia ,  lo- 
kac yą;  zapisując pierwo amissyą wieczną na nie-  
j* w i | e y c h  bie preteu soiow  do funduszu N o w i­

ckiego s tosownie  do Konst .  1P88 r o k u  dopełnić  
p o r u c z o n o , ażeby n ik t  n iewiadomością o pos ta­
nowieniu  w y ra żonym  nie  w y m a w ia ł  s ię ,  S ą d  
Ziemski  ptu l e l s zew .  przez Gazetę  Kuryera  Lit.  
pot róynie  zaaw izow ać  postan ow ił .  D a t  1827 
juuii 11 dnia.

Sędzia  Ziems. Telsz.  Ignacy W o y t k i e w i c z .
S tani s ław Mackiewicz  Sck r .  G ra n .  i R cgeut. 

D e k r .  Ziem. Telsz-

2 W  sp raw ie  Stać. Szm ny ły  Mow szow icza  
Gięrszonowicza w  mias teczku S iadach  w P o w i e ­
cie Telsy.ew. pożycie mającego , z Urodź.  Boni­
facym Bohdanowiczem R otm.  J an e m  P a w ł o w ­
skim, J N  Jan em  Matuke iwiczem Dz iekanem,  M a -  
ry anną  Miszutowiezową,  Ś ta r .M ark m m  D u b r o w i -  
czein , Me jerem Urge nem i d a l s z e m i , w  Sądzie 
Ziemskim Telszewskim zap rowadzou ey  w y ro k ie m  
2^ maja roku 1827 zapadłym,  T  x a  E x d y w i z y a  
E o m ó w s l w a  w  Siadach położonego i wszelkie­
go funduszu Star.  Szmuyły  i l l y w y  M ow szow i-  
czów Gicrszonowiczów uznaną została, po zap i­
saniu reguł  Sądowi  E x dyw izo r .  w  mieście T e l -  
szach 12 se p lem bra  re k u  ninieyszego na r e a l i ­
zacyą s tosunk ów  kredytor>kich złożyć się mają­
cemu , i zakrys leniu  R om po rt acyi  p r / cz  sta wa­
lących i nicslannie mających się od dnia 26 ju­
nij do dnia 1 augusta do Kance l l ary i  S a d u  E x -  
di  wizor. po dop ełni en iu  real izacyjnego A k t u  i  
opioysiężcniu ważności  pre tensyów,  amissyą za ­
pisać i zaświadczyć ua n iejawiącyeh się E x d y -  
wizor.  Sądow i  polecono , oraz  Satysfakcyą s to­
sownie p ra w om  każdem u k red y to r o w i  domierzyć ,  
władzę nadano Zięby o t ak o w y m  w y r o k u  s t r o ­
ny do K o n k u r s u  należące  wiadomość miały,  
Sąd Ziem. Telsz.  t rzykro tn ie  zaa wizować przez  
Gazetę  K u ry e ra  Li t t .  pos tanow i ł  d a t  1827 junij  
1 l dnia.

Sędzia Ziem. Telsz.  J.  W o y t k i e w i c z .
Dominik  D o w b o r  Ziem.  Telsz.  R egent.

2 Sąd Ziemski  p o w ia tu  Tełszewskiego,  D e ­
k r e t e m  1827 n ,a )a 28 d. z a p a d ł y m ,  T a x ę ’ E x -  
diwi/ .yą funduszu wszelkiego X.  W in ce n teg o  K ł o -  
s towskieg > P l e b a n a  -Płotelskiego,  11a sa tysfakcyą 

1 wierzycie l i  jego przeznaczył.  K o m p o r t ac y ą  przeg 
wszystkich pre lenssorów,  ora z  przez Urodź.  Ł u -  
cyę matkę,  P e t  onelę có r k ę  Kłos towskich,  d o ­
w o d ó w ,  na dobra  W c g ie r y  posługujących d o  
K ance l l ary i  E x d y  w izerskiego Sądu,  od dn ia  l 5  
jun i j ,  do dnia i 5 julii idącego roku za de te rm i -  
n o w a ł , reguły Sąd owi  l o k a to r sk iem u  t rzeciego 
augusta,  roku  1827 z.łożyć się m a jącem u w  mie­
ście l e i szaeh przepisał ,  na n ie jawiącyeh się k r e d y ­
to rów różnego ty tu łu , ,  auibsyą zapisać dozwoli ł ,  
o czeiii potróynie  przez Gazetę  K u r y e r a  L i t t  
obwieścić in teresujących pos tanowił .  D a t  1827 
junij 1 t dn a.

Sędzia Ziem. Telsz. J.  W o y tk iew ic z .
S tan is ław  Mac kiewicz  R eg en t  D ekr .  Ziem,J 

P t t u  Tel l .

2 Adminis t racya  wspó lnie  7, dz iedzicami  nad
majątkami  po zeszłym P u ł k o w n i k u  Lachn ick im  
poznstałemi  exystujaca,  zawiadamia  Publiczność 
iż na zaspokojenie pożyczki na rzecz zniesienia 
d łu gów Skarb ow ych  zaciągni0ney, będzie p rz ed a ­
wnia  za pomierną  cenę  w każdym czasie, pozo­
s tałe od uprzedn iey  l icytacyi,  (podług regestra  
przez Sąd E xdyw izorsk i kounotowanego) o r ^

l



Żeryą i t r u n k i  w m a ją tku  P o u i sm u n u i ,  W k i n y
i d a l s z e  statki  s p ł a w n e  ze wszelkiemi  na rzęd z ia­
mi  w Ruinie Doroszewickim,  a zaś bydło  w r ó ­
żnych gatunkach i ow ce tak oż  w różnych g a tu n ­
k a c h  przez publiczną  od dnia i 7bra  t erazniey-  
szego 1827 r o k u  zacząć się mającą  l icytacyą w; 
m a j ą t k u  L ac h n o w ie  w Powiecie  Grodzieńskim,  
do jakowego nabycia na  przeznaczony t e rm in  
K o n t r a h e n t ó w  w zywa.  L a c h n ó w  ro k u  1827 c i t r ~‘  

w c a  14 d n ia .
R o m au  Lachn ick i .
Mich ał  Lachnicki .

3 E x c e r p t  z P r o t o k u ł u  potocznego Z i e m ­
skiego P o w i a t u  Słuckiego w dacie niżey zap i­
sanego oświadczenia  e t  K o ru n d e m  pod pieczę­
cią G rzęd ow ą Z iem ską  tegoż p ow ia tu  st ronie 
jest  wydań .

ł loku  1827, miesiąca maja 28 dnia.  P rze d  
A k tam i  J E G O  I M P E R A T O R S K I E  Y MOŚCI 
Ziemskiemi  P t tu  Słuckiego i ca łą  powszechno­
ścią, w Imieniu  J W .  S t a n i s ł a w a  Graffa Ju d y c -  
k iego czyni się oświadczen ie  wespó ł  z Manife­
s tem na J P a ń s t w o  Tymoficja  i żonę jego F ro -  
ł o w o w ,  P o r u c z n ik o w s tw a  A rt y l e r y i  woysk Ros-  
syiskich, mających mieszkanie ciągłe w Mieście 
G u b e iń s k i m  W i ln i e  z nas tępnych powodoW: w 
r o k u  ominionym i 8 24  w mies iącu julii ohżało- 
w a n i  F ro łowie  oświadczającemu się del la to ro -  
wi  oddaw szy  n a t r ę t n i e ,  nic n i e w a r tu j ące  m e­
b le  , za k tó re  ledwft oświadczający się podług 
wi elk iego s ta rania  i usilności mógł wziąć r u ­
bl i  s rebrnych  dwieście ,  na pewność  tego wszy­
stkiego wymogli  u oświadczającego oblig na sum­
mę w  onym w yra żoną  ; k iedy D e l la to r  w  t a ­
k im  razie znaczną szkodę ponosi,  k iedy się to 
działo w dobrym zaufaniu i na pewność wz ię­
tych fan tów,  t a k o w y  oblig w ydany ,  a bardziey  
w y m o ż o n y ,  nie jest przeto oświadczający się 
del l  a to r  w  obo wiązku płacenia summy w ty m ­
że obligu w y r a ż o n e y ,  i ony pom aw ia j ą c ;  ma 
honor  zas trzedz  Publiczność,  ażeby,  jako oblig 
n i e fo rm a ln y ,  i d e f e k to w y ,  cechy na  sobie po­
życzki rękodayney  summy nieuoszący , w  żad- 
ney J u ry z d y k cy i  nie był  u w a ż a n y m ,  i przez  
n ikogo nie był  b ra n y  p rz el ew em.  J ak o w e  
oświadczen ie  w Ak tach  Ziemskich Słuckich za­
pisując,  one 'przez  K u r y e r a  Li t ew sk ieg o  do R e -  
dakeyi  W i leńsk iey  d la  ogłoszenia Publiczności  
po d ać  de ter m in u jąc  własną  rę ką  podpisuję.  U 
tego oświadczenia  podpis w p rotok óle  tak owy .  
S ta n i s ła w  Graff  Judyek i .

Zgodzi łem z p ro tokółem  potocznym Igna­
cy K u u c ew icz  Słucki  Ziemski  Regent .

Do zw ala  się d r u k o w a ć  dnia i 3 cz e rw ca  
1827 r o k u  Cenzor  R adca  S ta n u  Ignacy Reszka.

E x c e r p t  oświadczenia u t  supra.

ges f ra tor a  Onufrego Ł u sk in o w ,  * obow iązk iem 
o p ła ty  d ł u g u : a)  P e t e r b u r g -k i ey  Opiekuuczcy  
l ladzie  b) 88198 rub.  88 kop.  k re dy  torom z e ­
szłych Ignacego i J o a n n y ,  rodziców M icha ła  
i Onufrego Ł u s k i n ó w , na Tabe l ł i  wsk az anym,  
od k tó ry ch  już są. w y k u p i o n e  D o k u m e n ta .  c) 
boon rub.  fuudacyi  C za jkow sk iego,  d) na resz­
tę 4 5 ooo rub.  w y d a ł  L lanowski  z żoną obi g, 
ł na ten  opłac i ł  już 3o o o  rub.  a j żeliby n ad  
pomienione w y k r y ły  się należi oście , t akie  o-  
bow iąz al i  się Michał  i Onufry  Jpuskiuowie za­
płac ić  ze swojey własności  , nie tykając  pr/ .e -  
dauego m a j ą t k u , i ochrania jąc  Llanowskiego 
od  odpowiedzia lności .  O czym Prześwietny P u ­
bliczność u w ia d a m ia  s i ę ,  i jeżeli są P re ten so -  
ro w ie  , ażeby raczyli w przeciągu 6 miesięcy 
jawić swoje uależnoście w Witebskia i  P o w ia ­
to w y m  Sądzie , i poszukiwać  na Ł u sk inach .

Ulanow ski  R ad zca  D w o r u  i K a w .
Do zwala  się d r u k o w a ć  dnia 13 cz e rw ca  

1827 r o k u .  Cenzor Rad zca  S ta n u  Ignacy Reszka.

N ayoslatn ieysze TVyobrażenie Kosmorama  
J P a n a  L exy .

1) W i d o k  miasta T n j^ s t  przeciw portowi  na 
Morzu Adryatyckim ; zdjęto z Góry Obszyna. —. 
2) Rynek nowy, jeden z uay piękniejszych placów 
Miasta Drezna;  na którey budowy Rró lewsk iey  
Galery i i piękny Kościół Panny Maryi  widzieć
można 3) Wyobrażenie  Kollossa VN yspy ł to-
dus wspólnie z widok em Miasta. — -t) Płaszczy­
zna przy Kubn ie  w Czechach,  na ktorey o " j  świe­
tna potyczka w roku 1813 zaszła, i gdzie Generał  
Wanda tn  w niewolę popadł.  — 5) Panorama po­
łowiczne St. Pet ersburga ,  zdjęte z wieży Admi­
r a l i c j i .   0) Torno na zachód im brzegu Botmy c-
kiey zatoki przy północnym Sł ńcu wyobrażone;  
k tóre  jak wiadomo w najdłuższych dniąch tam 
niezachodzi, a połowę tylko * osterą ziemską się 
kryje.  __ 7) Pożar Młypu w Tra nkfurc ie  nad M e ­
nem w roku 1813 podczas reyt rady W o j s k  F r a n ­
cuskich wzniecony. •—■ 8) Koscioł Urodzenia Zb a­
wiciela S Mata w Betlehetnie; który na ten* m.ey- 
scu gdzie Chrystus  Pan się narodził,  przez Cesa­
rza Konstantyna wielkiego został zbudowany.  — 
9 )  K a ta M ik  posmiertn^ wiekopomnego C e s a r z a  
A l e x a n d r a  Błogosławionego w Kościele Panny 
Maryi KazaiUk.ey w St. Petersburgu,  wyobrażo­
ny w btiskiey pozycyi p\*zi>ą s" ą  ozdobą i nie­
zliczonym ś w i a t ł e m . —- N ąy głę bszą wdzięcznością 
zawiadamiani Prześwietną Publiczność, ze to *iay* 
ostatnieysze wyobrażenie Kosmorama do 27 b. m. 
okazywane będzie — Dozgonnie pan lętnem mnie 
brdzie W i l n o ,  w k tó rym  obok zna,- W e .  sztuk

5 Rad zc a  D w o r u  i K a w a l e r  Ulauowski  
k u p i ł  maj ą tek  Z a r a n o w  i F o l w a r k  P rad z ia d ó w ,
W i t e b s k i e y  Gub ern i i  w  W i t e b s k i m  Powiecie  
położoue , z 471 dusz męsk ich dziedzic twa ze­
szłego o b yw a te la  i K a w a l e r a  Ignacego i synów 
jego P o d poru cz n ik a  M ich a ła  i Kolleżskiego R e -  nych  na  r o k  jeden.

w każdym mieysou hołdem prawdziwym oddawa­
na, Publiczność Prz.eświitua łaskawie przyjąć ra ­
czy. Józef Lexa.

Mipysce widowiska w domie Samsona^ na 
ulicy Niemieckiey na pierwszym piętrze. Cena 
od osoby groszy 20. — Dzieci p ł ac4 ,” ?• ~  
Odtąd Kosrnorama otwar te będzie każdodmowie 
od godziny 12 do 9 po p o ł u d n i u .

2 W y ie ż d ż a  za g ra n i c ę  do kra ju  T u re ck ie
go do m i a s t e c z k a  Tw<-ry, 'Wileński mieszcząnit
Aron Ju d e lo w icz  Kugiel ,  dla in te re só w  familiy

o o o o o o o c

Czas obserw acyi. W yso ko ść  Barom . W i a t r y .  UOcimiann u p o u ie t

Q b ttrv a c y e  { d. 20 godi .  5 wiecz 
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Poł ud ni owo -Za c h .  

P o ł u d n i o w y .  

Południowy.

Pochmurno.
Pochmurno.
Pogoda


